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Sejmowa refunna wyborcza.
(Telefonem),

L w ó w , 31 października.
Prezydya polarich klubów sejmowych, iązem 

z prezydyum Koła polsaiegc, obr*dowałj pod 
płzewodnictwem prjzesa Koła sejmowego dra 
G ł ą b i ń s k i e g o  przy współudz.ala namie tn. 
ka dra B o b r z y ń s k i e g o  i referenta S t a ­
r z y ń s k i e g o  przez cały dzień wczorajszy 
z przerw,i południową, n a d  s p r a w ą  z a s a d  
r e f o r m y  w y o o r c z e j  i wiążących się z nią 
p o s t u l a t ó w  r u s k i c h .  W  dyskusyi zabie­
rali glos wszyscy obecni. Piezydya przyjęły do 
zatwiotdza;ącej wiadomości sprawozdaniekomisyi, 
która w ubiegłym tygodnia obradowała w W ie­
dnia oraz upoważniły prezydyum Koła polskie­
go do prowauzenia nlewiąiącycn rokowań 
z posłami ruskimi. D e c y z ą  we wszystkich 
sprawach z a s t r z e ż o n o  K o ł u  s e j m o w e m u .

Z Rady narodowej.
(7 elejonen..)

L w ó w , 31 października.
K ouisya wykonawcza Bady narodowej odby­

ła wczoraj w ieczorem pod przewodnictwem pre­
zesa Cieńskiego posiedzenie, w którem wzięli n- 
dział pp. dr Grabski, NiezabitowsKi, Rutowski, 
Staamcki, Siefczyk, fhullie, Jan Vivien, Vogel 
i Jan Wasnng. Po krótkiem omówieniu sprawy 
uzupełnia jącycn wyborów do parlamentu ze Zło­
czowa i Diohobycza, rozpisanych na 28 listopa- 

- da. zamianowano meżow zaorania do utworzenia 
tam lokalnych komitetów wyborczych W loócu  
sekretarz Rady narodowej złożył dłuższe spra­
wozdanie z działalności Biura Bady narodowej 
w czasie od lipca do dnia wczorajszego.

P:zsd rekonstrukcyc gcblneiu.
(leiefonem.)

Wieduń,- 31 października.
W  przesileniu polityczuem zaszła chwilowa 

iwłoka, ponieważ posiedzenie Rady ministrów 
odbędzie się dopiero dzisiaj R e k o n s t r u k c j a  
gf i  t m ę t u  n a s t ą p i  d o p i e r o  z K o ń c e m  
t y g o d n i a .  Jest wątpliwem, czy bar. Gautsch 
poda Bię do dymisyi. Prawdopodobnie do dymi­
s j i  podadzą s ię - c i  ministrowie, którzy mają 
nstąpić z gabinetu.

Wspbtna Bada ministrów.
(lelogr. hN. lieform y').

Wiedeń. Wspólna Rada ministrów ukończyła 
obrady w sprawie kolei bośniackich. Sejmowi 
węgierskiemu i parlamentowi austryackiemu 
przedłożone będą równubrzmiące ustawy, ma­
jące stworzyć nowo połączenia kolejowe Bośni 
i  Wiedniem i Budapesztem. Raaa ministrów 
U B t a l i ł a  t e ż  b u d ż e t  na rok 1912. Dele­
ga cje  zwołane będą 27 lub 28 listopada na 
rzydniową sesyę dla uchwalania prowizorynrr 

budżetowego

Ugoda w Czechach.
(Telegr. ,,N Retormy“ ).

Pragi., 31 października.
Komisya narodowo-pohtyczna Sejmu czeskie­

go rozpoczęła wczoraj obrady merj toryczne i bez 
dyskusyi generalnej przystąpiła od razu do ob­
rad nad § l  ordynacji krajowej, który zajmu­
je się uregulowaniem Irwestyi językowej przy 
władzach krajowych. Zarówno po stronie cze­
skiej jak i niemieckiej pauaje u s p o s o b i ę -  
L . e  k o r z y s t n e  d l a  u g o d y ,  szczególnie zaś 
po stronie czeskiej, gdzie widocznie bliska re- 
kenstrukeya gabinetu działa uspokajająco na 
umysły.

Z Austryl t Węgi er.
(1  elear. „N. Reformy

C u a n .
i/ifleaen. Stan zdrowia cesarza jest zaaowal- 

iiiujący; katar ustał —  jak się zdaje —  zu- 
pełuie.m

E s .  S a p i e h a  b l s k n p e n .  h r a s ^ w t u m .
Wiedeń. Jak słycbać, neminacya ks. Sapiehy 

na biskuDa krakowskiego jest juz postano- 
w ioną

N o * j r  A d m i r a ł  a n s t r y ^ c k l .
i-den. Cesarz zamianovrał admirałem arcy- 

koięcia Karola Stefana i wiceadmirała Juliusza 
l i i  p pe r a, Krakowianina. —  Ponieważ posada, 
kiórą oirzymał admirał Ripper. nie jest systc 
mizowauą, przeto jestto dla niego zaszczytnem 
•dzuaczeniem ze strony cesarza, który już z o- 

kazyi obchodzonego przez p. Rippera 50-iecia 
-.użby, zamianował go tajnym radcą. Admirał 
Ripper ma obecnie lat 65.

T ifa lU a  o  c a p i s  n a  i a b l l c y  % o r ł e m .
Trutnow. Ka nowym budynku sądowym, któ­

ry jest własnością g miny. umieszczono tablicę
orłem cesarskim oraz 2-języcznym napisem. 

Z  .rząd miejski usunął napis 2-ięzyczny, a umie- 
śc:ł napis tylko w języku niemieckim, Staro 
stwo jednak poleeiło zawiesić napowrót tablicę 
z napisem dwujęzycznym, wydział miejski zaś 
postanowił znowu ją nsunąć, wobec czego sta­
rosta postawił przed gmachem sądowym 10-ciu 
żandarmów, którzy mają pilnować tablicy. W y- 

miejski wniósł z tego Dowodu telegraficz­

ne zażalenie do namiestnika i do ministra spraw 
wewnętrznych.’

Z j a z d  a n s ł r y a c h i o h  s o c y a l l s t ó w .
Insbruk. Na wczorajszem posiedzeuin zjazdu 

austryackiej socyalnej demokracyi uchwalono 
wy orać komisyę, która ma poczymc propozycje 
co do u t w o r z e n i a  p r z y m u s o w e g o  f u n ­
d u s z u  w y b o r c z e g o .  Postanowiono odbywać 
zjazdy co rokn.

poźof źródeł gazu ziemnego.
( Telegr. „N. Reformy:“ )

Koloszwnr Eksplozya w Kisarmasar powsta­
ła w niedzielę rano, 150 — 120 metrów od pań­
stwowego źródła ga*.u ziemnego na polu hr. 
B;.nffy’ego Ekspiozya zerwała powierzchnię zie­
mi. Gdy strażnik połowy chciał zapalić lampę, 
powstała eksplozya i Zapaliła gaz na przestrze­
ni stu metrów długości i 60 szBrokości. Nasyp 
kolejowy uszkodzony. Strażnik, jego zona i cór­
ka ranni. Zarząd źroael pootwierał kurki, ale 
płomienie szerzyły się dalej. Ostatecznie pożar 
zaczął się zmniejszać. W czoraj przybyła kom­
pania pionierów, która ubiłnje pożar piaskiem 
ugasić

Budapeszt. O pożarze źrćdeł gazu ziemnego 
w Kisarmasar niedaleko Marosz Vasaruely do­
noszą: Gaz ziemny, który w sobotę wieczorem 
wydobywać się zaczął przez wiele otworów, 
palił się na pow ierzchni 30 m orgów. Słup o- 
gma wynosił 30 metrów.

O godz. 2 w nocy mieszkańcy okoliczni od­
czuli w g t r z ą s n i e n i e  z i e m i ,  poczem dał 
się widzieć ogień. Ludność pobiegła do miejsca 
wybuenu, lecz do ognia nie można oyio przy­
stąpić. Strażnik kolejowy i jtg o  żona, zbudze.ń 
ze snu, chcieli zaświeci7 lampę; powstała ezs- 
plozya i oboje zginęli. Wał kolejowy się zawa­
lił, porywając ziemię na przeutrzeni 300 me­
trów długości. Szyny i progi kolejowe zni­
szczone.

Umowa o Mai oko a f . jincy.
(Telegr. nN. Reformy“ j.

Berlin, 31 października.
W tym tygodniu parlament zajmie się spra­

wą u m o w y  n i e m i e c k o f r a n c n s k i e j ,  do j  
t y c z ą c e j  M a r o k a .  Omowa ta ma być dziś 
ogłoszona.

W  kołacn poselskich domag«ją się niotylko 
przeprowadzenia dyskusyi nad tą sprawą, ale i 
zatwieidzenia tej umowy przez parlament, cze­
mu rząd się sprz iciwia, twierdząc, że to należy 
do atrybucyj cesarza. Z  wielu stron podnoszą, 
że niektóre r z ą d y  z w i ą z k o w e  p r o t e s t a -  
j ą  p r z e c i w  p o s t ę p o w a n i u  r z ą d u  n i e ­
m i e c k i e  g o , albowiem rząd n amiecki nie iu- 
formował rządów związkowych o toku pertrak- 
tacyj z Francyą, ani też nie zapytał się, czy u- 
mowę tę aprobują.

P od b ia ł P e r s y ! ?
( leiegr, „N. Reformy11.)

Londyn. Z Teheranu donoszą, że wojska ro ­
syjskie >vkroczyły do północnej P ersyi. Jak sły­
chać, Uosya _ Anglia postanowiły teraz ro zw ią ­
zać ostatecznie kw estye  perską. Być może więc, 
że teraz nastąpi podział Persyi.

Rewolucya w Chinach.
{Telegr. „N . Reformy“ ).

Siły powstańców rosną.
P a ryż Z Pekinu donoszą: 4000 żołnierzy, 

wysłanych przeciw rewo'ucyoiiistoji, przeszło 
w Kantonie do rew ołucyunistów , ponieważ nie 
otrzymali ani żołdu ani amnaicyi od rządu.

Londyn, 31 października,
„N. J. Herald'* donosi z Londynu: Wcroraj 

doniesiono z różnych stron, że 27.01? I żołnie­
r z y  przeszio wi az z oyrom nem i zapasami broni 
i am unicyi do rew olucyonistów . Wojska, roz­
łożone wzdłuż kolei koło muru chińskiego, pod 
dowództwem generała Ozangsauteuga, odmówiły 
iządowi posłuszeństwa.

Powstańcy dyktują warunki.
Londyn. „New Jork Herald* donosi z Peki­

nu: Powstańcy postawili rządowi następujące 
warunki: natychmiastowe z w o ł a L i e  p a r l a ­
m e n t u ;  armia i flota nie mogą być używane 
do tłumienia rozruchów wewnętrznych, chyba 
za zgodą parlamentu; c e s a r z  n i e  ma  b y ć  
w p r z y s z ł o ś c i  n i e o g r a n i c z o n y m  p a ­
n e m  ż y c i a  l u b  ś m i e r c i  p o d d a n y c h ;  
przestępcy polityczni mają być ułaskawieni; 
gabinet jest odpowiedzialny przed pailamentem.

premiera wybierają ministrowie; c z ł o n k o ­
w i e  d w o r u  n i e m a j ą  m i e j s c a ,  a n i  g ł o ­
su w p a r l a m e n c i e ;  parlament musi udzie­
lać aprobaty na traktaty za granicą, na wy­
datki i nowe podatfc..

Żądania te wywołały w pałacu cesarskim 
wielkie przerażerie, tem bardziej, ae ciągle 
nadchodzą wiadomości o p r z e c h o d z e n i  i 
w o j s k  c e s a r s k i c h  i f l o t y  do p o w s t a ń -  
c ó w.  Admirał Sza zawiadomi* rząd, że trery- 
narze grożą przejściem do obozu powstańców, 
jeżeli refonny polityczne nie będą natychmiast 
przeprowadzone.

Tron się usprawiedliwia.
Peldn. (Biuro Reutera). W  edykcie cesar rkim, 

Który wczoraj został ogłoszony, usprawiedliwia 
się tron ze swojej dotychczasowej nieczynności, 
zapowiada n a t y c h m i a s t o w e  w y d a n i e

k o n s t y t u c j i  i  otworzenie gabinetu, z któ­
rego szlachta i ędzie wykluczoną; zapewnia da­
lej powstańcom i politycznym przestępcom prze­
baczenie.

Wojną w Afryce.
(Telegr. „ N. Reformy*).

Odbicie Tripolisu pr?ez Turków.
Wiedeń. Wprawdzie dotąd nie ma oficjalnego 

potwierdzenia Wiadomości tureckich o wielkich 
klęskact W łcchćw w  Tripolisie, jednak oficyal- 
ne w i a d o ś c i ,  n a d e s z ł o  t u  z R z y m u ,  po-  
t w  e r d z a j ą  d e p e s z e  t u r e c k i e  i wska­
zują, że na polu walki w  Trip o lis ie  nastąpił 
zupełny z w ro t na niekorzvść Włochów, którzy 
znalezli sie w  syinac/i nadzwyczaj k r y  t y c z  
Dej .  Arabowie i Turcy ^alczą z niesłychaną 
odwagą. Straty Włochów są bedź co bądź bar­
dzo znaczne.

Konstantynopol. Pogłoski o ponownem za ję ­
ciu T i  ipolisn przez T u rk ó w  utrzym ują  się. Mi­
nister wojny oświadczył, że uważa te wiadomo­
ści za prawdopodobne. W ojska nureckie obsadzi­
ły znów koszary, położone koło Tripolisu. : Mó­
wią, że kilka tys ię c y  W łochów dostała się do 
niewoli tureokiej. Włosi przewożs. na barkach 
masami swoich rannych. -

Fran kfurt. „Frankfurter Zeitnng" donosi z 
Trij flisu: Turcy nasadzili ponownie źródła Bu- 
mehane, przez co odcięli Włochów oa wody.

Konstantynopol. Prasa jest perna ~«dości z 
powodu sukcesu wojsK tureckich w Tri polis. - - 
„SabahL podnoś* że wojna, która się dopiero 
rozpoczęła, dążyć będzie do przywrócenia efek­
tywnego zwierzenmetwa Tnrcyi w Tripolisie.

Wojna będzie długa.
P a ryż. Dzienniki tutejsze donoszą, ze szczep 

Senussi (zakon rycerski), liczący 7— 8 milionów 
ludzi, postanowił wszelkiemi siłami prowadzić 
wojnę przeciw Włochom. Szczep ten mieszka w 
Tripolisie i Egipcie i jest jednym , z najbogat­
szych. Wysłał on uo Tripolitanii igromne masy 
amunicyi. żywność* oraz pieniądze. Należy się 
zacem przygotować na długie i k rw a w e w J u .  
w Tripolisie, podobne do walk z Mahdim w  Su­
danie

Nie chcą mówić o pokoju.
Berlin. „Loc. ALzeiger* ćbnosi z Konstanty­

nopola: Ze strony dobrze poinformowanej o- 
świadczają, że Porta odrzuciła przedłożone 
przez ambasadora niemieckiego i austryackiego 
korzystniejsze  w arunki pokojowo Włoch W o­
bec znacznego powodzenia Turków w Tripolisie 
w ostatnim tygodniu, Turcy wogóie nie cncą 
nawet m ówić o pokoju.

Przedwczesna aneksya.
P a ryż. Rząd włoski zwrócił się w ubiegłym 

tygodnia do francuskiego i angielskiego mini­
stra spraw zagLamcznych z zawiadomieniem, że 
chce o g ł o s i ć  a n e k s y ę  T r i p o l i s u .  Rząd 
francuski, jak również rząd angielski, oświad­
czyły, że w obecnej chwili na uznanie aneksy! 
Trip o lisu  się nie zgodzą, ponieważ obawiają 
się, że W łosi nie są nawet w stanie utrzymać 
się na wybrzeżach Tripolitanii, tem mniej zaś 
można mówić o Faktycznem objęcie w posiada­
nie całej Tripolitanii i  Cyrenajki.

Walki w  Tripolisie,
Konstantynopol. O walce koło Tripolisu z 23 

b. m. ogłasza „Tanin* następujące autentyczne 
szczegóły:

Pułkownik M e c h e d  wysłał parlamentaryu- 
szy do miasta z poleceniem, aby z a ż ą d a l i  
o d  W ł o c h ó w  o p u s z c z e n i a  p o z y c j i ,  
w przeciwnym bowiem razie zaatakuje miasto. 
Parlamentaryusze zaznaczyli, że ze względu na 
obcych, walka powinna nią odbyć pozę e ia- 
stero.

Generał U a u e v a odrzucił propozycję. 
M e c h e d  sawiadomi! konsulów w  Tripolisie, 

że z a a t a k u j e  m i a s t o .  Jeżeli obcy ucierpią, 
odpowiedzialność za to spadnie na Włochów.

Wieczorem 23 b. m. Włosi zapomocą aero­
planu chcieli wyśledzić stanowisko Turków, ale 
T u r c y ,  którzy już przed wylądowaniem aero­
planów stali pod miastem d o k o n a l i  a t a k u ,  
zaskoczywszy Włochów niespodzianie. W a l k a  
o d b y w a ł a  s i ę  n a  t r z e c i ,  l i n i a c h  mię 
dzy strefami: Gi.rgaresz-Harjal-Garbi, Bumelian, 
Vuzelin i Misirbabff. zostali koło Garga-
reszHarjal i Garbi pobi i; cofnęli s.ę oni pod 
osłoną ognia pancerników, a centrum i lewe 
skrzydło stawiały opór.

Ponieważ atoli ogień pancerników nie przy­
niósł pożytka Bkrzydłu nrawemu, także i lewe 
skrzydło włoskie musiało się cofi ąć

T u r c y  o b s a d z i l i  t o r t  M i s i r b a b a  i 
zawiesili n& nnn flagę ottomańską.

Baterye lądowe włoskie rozpoczęły ogień, któ­
ry trwał przeszło godzinę, ale tylko dla zape­
wnienia odwrotu lewemu skrzydłu. —  Również 
CeStrum zmuszo-e było do ucieczki.

.u -i  y  zabr,.Ji 8 dział polnych i 4  m ilralie- 
z y; oLaadzili k ooiąry a rly le ryt, oddalone o 15 
minut drogi Od miasta. Ptraty Włochów gą-^aa- 
czne.

F o n s u l o w i e  państw o p r o t e s t o w a l i  
p r z e c i w  p o n o w n e m u  b o m b a r d o w a n i u  
T r i p o l i s u  przez eskadrę wioską, ponieważ 
wielu obcych poddanych, spodziewaiac się po­
wrotu pokojowych stosunków, wróciło do mia­
sta.

Rzym A geneya. Stefuniego donosi z Tripoli­
su: Dzień wczorajszy przeszedł spokojnie. W e­
dle nie-skontrolowanej dotąd pogłoski, niektóre

się od Turuów iszczepy zamierzają o d e ^ y ć  
zbliżyć się kn Włochom.

S t r a t y  w k o s k k a  t f o d l n g  J f r o d e !  « l o -  
- k l c Ł .

" Rzym. A gencja  Stefauiego donosi Główny 
komendant korpusu operacyjnego w Trypolisie 
nadsyła telegraficznie następujące zestawienie 
strat włoskich, które poniesiono od 23 do 26 
bm. włącznie. Eoło Tripolisn padło 13 oficerów 
i j 61 żołnierzy, rannych 16 oficerów i 142 
żołnierzy.

Ministerstwo wojny zastrzega, że ogłosi listę 
poległych i rannych natychmiast po otrzymaniu 
informacyj. Nicstosnnek liczb poległych i ran­
nych tłómaczą tem, że niektóre oddziały wło­
skie zc stały aagle z krótkiej mety zaatakowane 
przez nieprzyjaciela. Wszystkie Inki w  wojsku 
przed Tripolisem, i w  innych miejscowościach, 
powstałe s  powoda strat, zostały już zapeł­
nione. ;

c
W y s y ł k a  a r m a t

Fizym. Wysłane stąd do Tripolisn 40 armat 
polnych

W i o s k i  „ ł a p a ł  w o j e n n y " .
Bolonia, Rezerwista Masetti z 35 pułkn p ie - ,^  . Ł , , . , . . .

ib -iii . kiedy * ego komnania miała J u t o w i , n , >  tytan, petrząc^y chmurrem obli­
czem na p/zełom wieka ośmuastego i dziewię­
tnastego -  trzeciej z rzędu symfunii zatytuło­
wanej: „Eroica*, ukazuje się po raz pierwszy 
w grozie i

choty w  chwili, kiedy *ego kompania 
odejść do Tripolisu, na podwórzu kasarni 8t”ze- 
lił do grupy oficerów, raniąc w łopatkę pod­
pułkownika. Masettiego z trudem uchroniono 
przed zlinczowaniem go przez żołnierzy. W y­
marsz Kompanii odbył się bez dalszego wypad­
ku. Zaaje się, że czyn Masettiego miał być de- 
muustracyą antimilitarną.

0  p r s s c b o d z e n l e  o l l ^ e r ó w  i  E g i p t u  
d o  T r i p o U r u ,

Berlin. „Local Auzg.“ donosi z Konstantyno­
pola: Rząd włosKi wniósł do rządu angielskiego 
protest, poDieważ przez granicę egipską prze­
chodzą wciąż oficerowie i żołnierze tureccy i 
Arabowie do Tripolisu i przemycają broń i amv 
uicyę. Rząd angielski odpowiedział, że nie może 
przeszkodzić temu, aby o ficerow i c. po cywil 
nemu przechodzili do Tripolisn.

Konstantynopol. Wedle doniesień dzienników, 
f l o t a  w ł o s k a  ud dwóch dni u s u n ę ł a  s i ę  
z w ó d  A r c h i p e l a g  u.

Dziennikom zakazano ogłeszać informacye 
o przejeździć ofice>ów tureckich przez Egipt, 
do Bengazi i wysyłce pieniędzy i śiodków ży­
wności via Egipt.

zwala na jego ściągan e takie droga sądową, to 
należy Blę starać o zmianę ustawy, czyli wpłynąć 
w tym duchu na Wydział ^krajowy, Sejm, rząd 
i posłów...

Moźliwem jest zresztą przy sposobności nowego 
uregalowania podatku od wódki i tę kwestyę ure- 
guiować, a w szczególności uzyssać wymiar od fa- 
Ktycznej konsumcyl, a pobór wraz z podatkiem rzą­
dowym przez organa podatkowe.

Następnie na wniosek p. Epsteina (Tarnopol) 
wybrano komisy ę, złoźoDą z 10 czionków, która ma 
poczynić kroki u władz krajowych i rządowych, 
celem uzyskania zmian w ustawie 'w  duchu rozo- 
lucyj, n» podstawie przemówień delogatór uchwalo­
nych. Ponadto upoważniono tę komisyę do poczy­
nienia kroków celem założenia krajowego Związku 
scynkarzy z siedzibą w Przemyślu —  na czem pe 
trzydniowym trwaniu obrady zja-.dn zamknięto.

Koncerty wiedeńskiej onubsir} 
,Tonkiinsiler-Verein“ .

Kraków , 31 października. 
Dwa ostatnie wibczory w Starym teatrze 

przyniosły cnwile osobliwych wrażeń muzycz­
nych, rozkołysawszy du3ze słuchaczów na sk. zy­
dlach naiwięKszych po dziś dzień symfoników.

Postrzelen.ti księdza i samobójstwo.
, Z Siedlec w Królestwie Polakiem donoszą:
W  miasteczku Janów Podlaski, w powiec'e koL 

stantynowskim, wydarz} ł się w niedzielę krwawy 
dramat, który poruszył całą lu Jność tutejszą i roz­
ległej okolicy. !

Oto obrońca sądowy, J a n y s z e w s k i ,  żywiący 
od dość dawna jakąś urazę osooistą do proboszcza 
miejscowego, ks. N o is z e w e k i e g o, dziekana ja- 
nowskieso, napadł go i dał doń kilka strzałów z 
rewolweru.

Dwie kule trafiły ks. Noiszewskiegc i c i ę ż k o  
go  z r a n i ł y .

Kiedy ksiądz upadł, zabójca ostatnią kulą, jaką 
miał w rewolwerze, wymierzył do siebie i p a d ł  
t r u p e m  na  m i e j s c u .

Pospieszono księdza z ratunkiem i wezwano le­
karza miejscowego Który zatamował krew.

Postrzelenie jest bardzo ciężkie i grozi utratą 
życia, .

Zjazd Stowarzyszeń gospodnio-szyn- 
katskich.

Przem yśl, 26 października.
lin ia  24  bm. odbył się tu w sali obrad korpo- 

racyi szynkarskiej zjazd ; delegatów stowarzyszeń 
gospo. nio-szynkarskich z całego kraju, w którym 
wzięli udział, ja ':o  goście, liczni azyukarze z Prze­
myśla i oh.olicy. Przewodniczył zjazdowi p. E. 
K r u g ,  sekretarzował p. E O e s t e n e i c h e r ,  
obaj z Przemyśla. Zjazd, poświęcony obecnym nie- 
domaganiom szynkarstwa, głównie zaś opłacie kra­
jow ej, na którą większość szynkarzy tak narzeKa, 
zagaił p. E. Krug, podkreślając, iż szynkarze, któ­
rzy liczyli wiele na zniesienie prawa propinacyi, 
cierpią obecnie pod ciężarem nietyle samych opłat 
krajowych, ile wadliwego a dokuczliwego syslDina 
ich ściągania. Następny mówca p. Loenenthal 
w kazując na bezskuteczność dotychczasowych pe­
ty c ji  o zmianę tego systemu dądził, iż ws'-azanem 
będzie poszukać z jednej strony pomocy władz 
rządowych, z drugiej zaś wybrać stałą komisyę, 
któraby sformułowała żądania szynkarzy, czyniąc 
staran;a o ich zrealizowanie. Żądania te, to doma­
gania się, by „opłatę krajową u :szczauo już w ra- 
fiueryach, skutkiem czego i rząd, względnie kraj, 
będzie miał swoje dochody, szynkarz zaś zapiaci 
tylko za to, co de facto konsumnje, niemniej zaś 
położy się tym sposębem tamę pokatnemu szyn- 
karstwu*.

P. W ąsow icz ze Stryja radził szukać poparcia 
posłów oraz prasy tak krajowej jak prowincyonal- 
nej; a p. Aschkenazy proponował, aby się zwrócić 
także dc Izb handlowych i przemysłowych

P E. W alloch (Lw ów ) zwalczał dopuszczenie 
sprzedaży piwa Daszkowego jako erzem^słe wolne- 
g( a p. W . Delekta z Tarnowa podniósł niesto- 
sunkowo wysokie opłaty od wina.

W reszcie obecny na źjodzie dr Mester w dłuż- 
szem przemówieniu sprecyzował i wyjaśnił postula­
ty poprzednich mówców oświadczając: „Proceder 
obecny przy ustaleniu i pobierania opłaty krajowej 
opiera się na ustawie. Gdy więc ta ustawa jest 
wadliwą, bo nakłada podetek nawet jeóli konsum- 
cya faktyczna kontyngentowi ni. odpowiada i za­

silę niezwykłej indywidualności, wy-, 
zbyty już zupełnie wpływów Haydna i Mozarta, 
rzucający słuchf izom śmiało zamiast roKoko* 
wych wdzięków i pogodnego uśmiechu —  pa­
tos, szerori gest, aramatyczność,' rozpętanie 
z form Kzaulonu; zamiast bawić i łagodzić, 
przychodzi tonami wstrząsać, rozniecać w sercu 
zapał płomienny, „coś *unego głosić,1'. Widmo 
bTapoieona stało w cieniu tego azieła, tak mło­
dzieńczego, ,ak w porównaniu z symfoniami 
castępuernl (6, 7 lnb 8) tragicznego w wyrazie, 
a w formie niemal rewolucyjnego. Niema w tej 
symfonii jeszcze Betowena, k- yka patrzącego 
na świat z Olimpu, dumnie, choć i dobrotliwie, 
aie wyziera duch, czujący po raz pierwszy swą' 
siłę Herkulesa i łamiący więzy z - trzaskiem 
i dźwiękiem przeimującym, choć może jeszcze 
n.e.. przekonywującym tłumy.

A  potem szedł W a g n e r ,  geniusz draiuata 
muzycznego, epokowy kolorysta harmoniczny 
i instrumentalny i twórcę przeDogaty w melo- 
dye, wysypujący roje motywów lirycznych i dra­
matycznych i charakterystycznych, stąd źródło 
natchnień dia wszystkich późniejszych, be „wa- 
gneiyanizm* to dziś nie iorma, nie styl nowy, 
ale usprawiedliwienie dla nieoryginainośc*' po­
tomków, dla muzycznych mniej lut więcej uświa­
domionych kradzieży. „Idylla Zygfrydowa* aała 
nam obraz nastrojów u Wagnera, najmniej mo- 
żo ogółowi naszemu znanych, nastrojów lirycz­
nej idylli, wdzięku, prostoty i jasnej, słonecznej 
pogody, mimo harmonii, opartej na nowoczesnyct 
„wymysłach* moduiacyi. Zr- Wagnerem staną! 
epigon wr technice muzycznej, dziecko wagne­
rowskich akordów i fal orkiestralnych, ale dci tek o 
całkiem nowoczesne, nie z lakiem sercem go­
rącem, jak ojciec, nie z tym żarem romantycz­
nym, rie tak w myśli szlachetne bogate, alt 
dziecko bardzo zdoine, mądre i subtelne, które
0 „ Ś m i e r c i  i w y z w o l e n i u *  opowiada tak 
zajmująco, tak barwnie ilustruje momenty psy­
chologiczne i fakty zewnętrzne, że słuchacz da­
je się porwać i choćby na chwi-ę zasugestyono 
wać b e z '  pytania, bo autor bardzo wymowny
1 świadomością środków imponujący

Na trzecim koncercie njął słucaaczów niepo­
dzielnie wszystkich i zatargał ne-wam do głę­
bi Piotr Czajkowski, śpiewający swe łabędzie 
melodye, coś jakby spowiedź całego życia w 
„Patetycznej symfonii*. Smutek i tkliwość, pra­
gnąca łez ciepłych, serdecznych, ló ) i jakiś pęd 
do rozmachu większego, niż owo słowiańskie 
kwilenie, jakiś bój ze samym oba to wszyst­
ko ma wyraz w owem nieśmiertelnem dziele, 
co mówi sercem w każdej najdrobniejszej nut­
ce. Kompozycyę tę orkiestra grała niezwyuie 
barwnie i sprawnie, a temperament p. Nedbala 
znajdował tu znakomity teren działalności, tc 
też oklaski u publiczności przechodz.ły miarę 
znanej krakowskiej powściągliwości. Życzliwie 
a nawet z zainteresowaniem się głębszem przy­
jęto „Nowacką suitę* W. Nowaka, najbardziej 
dziś cenionego mndern.sty czeskiego, oraz erek 
równy poemat Liszt* „Tasau", natomiast chłód 
i ptstka w~ażeń zapanowała po zręcznej może, 
ale mało pomysłowej i o bladem obliczu „Pro- 
cesyi nocnej* H. Rabauda, bo biakło tn małej 
rzeczy, która się nazywa talentem naprawdę: 
f,wórczvm.

W  drugim koncercie przemknął się geniusz 
M c z a r t a  w wesolutkiej uwerturze z „W esela 
Figara* i melancholijny talent Kanowicza w „P 'e- 
śni o wszechbycie*, z trzech pieśni odwiecz­
nych, najsłabszej w  wyrazie, jakkolwiek naj­
mocniej instrumettowanej

P  Nedbala żegnano z ouczucien. szczerej po 
dzięki za chwile naprawdę pod-.osie, a '■koć 
sala po brzegi jeszcze niezupełnie "ię w /pełni­
ła, przecież jest nadzieja, że naszej apaty? mu­
zykalnej czara się przechyli, albowier ' no 
Slezaua niedalekie B- W.

K r o n i k a .
K raków , wtorek 31 naździernika. 

R a l e n d a i z y k  k c ś c l e l n y :  Lucylli m. i An-
touina,

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wechód 
słońca o godz. 6 min. 2 9 ; zachód o gedz, 4  u 2 0 ; 
długość dnia godzir 9  min. 51.

P r o g n o z a  s t a c j i  m e t e o r o l o g i c z n e j
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w W l e J n l n :  Zmiennie, pochmurnie, niepewnie, 
trochę cieplej, polndniow j-sachodoło żywe wiatry.

' r e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
#Kr«51

O d c z v t p. Perttiaikiew icza z Ileidelberga p. 
t :  „Uspołecznienie p raw ozn w rtw a", nrządauny sta­
raniem Biblioteki słuchaczów prawa w saii 33, L 
p. w Coli. Nev. o g. 7 wiecz

P o s i e d z e n i e  kluba -n gielskL go w GręnJ 
Hotela o godz. 8 30 wiecz.

W v s t a w a  a  T c w. sztuk pięknych otwarta od 
godz. 1 1  do 4  po p o łu d n i-

W y s t a w i  e t n o g r a f i e * n a  otwarU od godz 
11 do 1 w południe przy ul. Studenckiej pod I. 7.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Cnotliwa Zu- 
«auna“ .

Z pałacu SZtUK pięknych. Na wystawę obecną 
nadesłali nowe p*acj następujący irtyścl: prof. Ja­
cek Malczewski, portret Eksc. Ohłędowsk ego, W o j­
ciech [„.sak trzy portrety, Teodor Grott Kolekcję 
akwarel, Stanis'aw Czaj&owasi trzy pejsaze, Rych- 
ter Jauorrska Bronisława 1 Wałach Jan po kilka 
obrazów.

W  ostatnich dniach zakupiono na wystawie na­
stępują ’ e dzieła. Tnrka Franciazka: Maki i Owoce, 
W itolda Małkowskiego, m a jou b rT etm a jerów a y  Ja­
dwigi: W ieś polska rV i VI., orf* z dwa kilimzi 
przedstawiające dzoau z kwiatami, wedlag projektu 
W łaoysław a Skoczylasa.

Kolekcyo portretów p .n a  Alfonsa Karpińskiego 
zwinięta będz.e dnia 8 listopada, z powodu zajęcia 
sali przez roboty jrsygotow aw czs na wystawę ko­
ścielną.

Publiczne otw arcie s zk o ły  nauk społeczno 
pulitycznych w  K rak o w ie  odbędzie tię dnia 6 li­
stopada o godzinie 6 wieczorem w sali Towurzy 
jtw a technicznego, ul. StrsszewaKicgo 28. Na o- 
twarcie sz lo ły  złożą się: słowo wslępue i odczyt 
p. T ;tusa Filipowicza p, t. „Szkoła nauk ekonomi 
cznych i politycznych w Londynie". Wstęp* wolny 
dla wazjotkich.

Ze sekcyl donroczynnej. W  dniu 28 b. m.' od­
było nę pod przew. radcy m Pareóskiego posiedzenie 
■ekcyi dobroczynnej. Przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego poświęcił przewodniczący żałobne 
wspomnienie zmarłemu drowi Józefowi Zanietow- 
■kiemu, przewodniczącemu II. grona opiekuńczego. 
Ze spraw zamieszezonyoh ha porządku dziennym 
•ekcyi uchwalono:

1 ) Przyjąć do wiadomości odpowiedź W ydziału 
krajowego w sprawie prośby gminy o założenie w 
Krakowie Domu przymusowej pracy, w której to 
odpowiedzi W ydzia ł krajowy zawiadamfa, że z po­
wodu zamierzonej w r. 1911 budowy zakładu po­
prawczego dla nieletnich chłopców i dziewcząt nie 
może przychylić się do prośby gminy; 2 } przedsta­
wić sekcyl III 1 Radzie m. wm osez o nieprzyjęcie 
zapisu i  p. dra Mikołaja KfńaLiegc na utrzymanie 
grobowca i dla ubogich; 3 )  zatwierdzić okład, za­
warty ze Stowarzyszeniem kobiet ku wychowania 
■bogioh sierót izraelickich, tudzież układ, zawarty 
■ zakładem wychowawczym na oddziale k<biet w 
M. Schronisku d!a bezdom njcb, w sprawie oddawa­
nia do tych u k ła d ów  dzieci bezdomnych lub opu 
•zezonych na utrzjrmanie i wychowanie; 4 ) wezwać 
magistrat, aby bezzwłoeznłe zajął się sprewą prze­
niesienia zakładu wychowawczego dla bezdomnych 
lub opuszczonych dzieci ze Schroniska dla bezdom­
nych do dsielntcy X I  (D ębniki); 6) wyraaie imie­
niem gminy podziękowfnie sekcyi młodzieży pol­
skiego związku niewiast katolickich ra ofiarowanie 
sa n ą jo w i bchrontska dla bezdomnycn oddziału dla 
kobiet na pierwsze urządzenie zakładu wychowaw­
czego dla bezdomnych i opu.zczonych dzieci 10  łó­
żek z pościelą i za oświadczenie gotowości do u- 
rsądzenia dalszych 10 łóżek i uzupełnienia lub roz­
szerzenia inwentarza nowo założonego zakładu w 
mia-ę możności; 8) zezwolić na przerzut (w rem eni) 
dla dzieło. V  3 )  budżetu miejskiego na rek 1911 
4a opędzenie kosztów leczenia t. zw. przytrzymań-

ców policyjnych; 7 ) przedstawić prezydyam miasta 
do zamianowania radcami dobroczynrj ml prof. Jana 
W ilkosza i nauczyciela Józefa Płonkę; 8 j rozdać 
odsetki z fnndacyf 'ś .  p. Feliksa BojanowsKiego. 
wynoszące w roku bieżącym 3 4 50  S. między 153 
ubogich w kwotach od 20  do 50 K ; 9) udzielić 
wsparcia z fu ndacji dra Dietla jednemu z podupa­
dł, ch rzemieślników krakowskich; 1 0 ) wstrzymać 
tymczasowo aż do zgłoszenia Bię do zapisu wypła­
tę wsparć stałych tym ubogim, dotychczas wspar­
ciu te pobierającym, którzy dotąd do zapisu na 
wsparcie w r. 1911 się nie zgłosili.

Z T o w . Oświaty ludowej. Zarząd gł. T . O. L. 
ukonstytuował Dię w następujący sposób: prezes: 
radca dworu prof. dr. Bolesław W icherkie^Icz; 
wiceprezesi: dr. Antoni Malkiewicz 1 dr. Kazimierz 
Lubecki; sekretarze: prof, Józef Ganeai :zyk I Ma- 
rya Koźmińska; skarbnicy: prof. Mościcki i ks. ka­
nonik Jan Masny. Nadto do Zarządu należą: dr. J. 
Brzeziński, dr. Fr. Bujak, ks. J. Kaliciński, J. Lu­
bowiecki, J Matyasik, ks. A. Mythowiez. Zofii 
Niedźw*icka, Kaz, Sacha, dr. St. Skrzyński, dr. St. 
Tomkowie*, Sew. Udziela, W lnc. W oźny, ks. prof. 
dr. Zimmermann. K om isja  kontrolująca: Stizyżow- 
sk Józef; przewodniczący, Czałczjń, ki Antoni, Ha- 
łaciński Eustachy, M ę.ka W ojciech , Muller Józef.

Z  klubu angielskiego. Dzisiaj o godz nie pół 
do 9 wieczór odbędzie się zebranie towarzyskie w 
Grandhoteln.

C zyteln ia  d la  k o b ie t im. Słow ackiem u * » « * {  
członkom, że rozpoczęły się zwykłe poniedziałkowe 
zeorauia towarzyskie, a także i szycie dla biednych 
dzieci; ponieważ jest więcej potrzebujących tak 
bielizny, jak sukienek, aniżeli Czytelnia ma do da­
rowania, przeto z wdzięcznością przyjmuje się tab 
bieliznę, jak i suknie do przerabiania.

OdCiyt. W  T ow arijstw ie  Biblioteki słuchaczów 
prawa U. J. odbędzie się odczyt dra Antoniego Pe- 
ret atkowicza s Heildelberga p. t, „Uspołecznienie 
prawoznawstwa (N ow s prądy) dziś dnia 31  b. m. 
w Collegium Nov., sala 33, I p., o godzinie 7 wie­
czorem. "

Na str.Cyę ratb ilk u w ą zgłosił się wczoraj wie­
czorem 20-letni ceglarz Jan Koc&ur z prośbą o 
oDan lażowamo mu kilku ran, które otrzymał w 
czasie bitsf w  jednej z restaura y j krakowskich.

Wielbiciel Kocki. Z W iednia telegrafują: T ry ­
bunał kasacyjny nod przewodnictwem Je j dworu 
S a b a t o w s k i e g o  odrzucił zażalenie. wniesione 
prze* studenta gimnazyalnego Jerzego Ś liju rsk la p  
w Jarosławiu przeeiw wyrokowi, mocą którego o 
stał sKazany przez sąd obwodowy w Przemyśla na 
70 koron grzywny ewentualnie 7 dni aresztu za 
przestępstwo z § 305  u. k. (zachęcanie do ezynn 
przeciw ustawie). Śliwiński porozlepiał kilka odezw, 
w których w zywał ludność rnską do wzięcia udziału 
w  nabożeństwie żałobnem za śp, Kuckę, „m eczei- 
nika i bohatera, który swoje życia złożył na ołta­
rzu ojczyzny

Obrońca Śliwińskiego dr Eugeniusz Lew ieki pod­
niósł, że Śliwiński nie zachwalał czynu karygo­
dnego Kocki, albowiem nie zostało skonstatowane, 
że Kocko popełni! czyn karygodny.

W  uzasa dnieniu wyroku trybanał podniósł, że 
w wyroku o ekscesy w uniwersytecie 'wowskim, 
i więc czynnościach zabronionych patentem cesar­

s k i  z r. 1854 , skonstatowano, że Eocko brał 
ekscesach udział. Oskarżony nazwał śp. Kcckę 

męczennikiem i bohaterem, a więc z" winił przez 
zachwalanie czynności zakazanych.

Z w ią zek  ch ło p sk i. Z  Salcburga teiegr fują: 
W  obecności ks. kardynała Katsehthalera rozpo­
częły się obrady katolickiego związku chtopsKiego.

Zabójca ks. Trubeckiego, Krist został —  ja* 
telegrafują z Petersburga —  wypuszczony na w ol­
ność za kaucyą 30.0C0 rubli.

C zyszczenie „ochrany". „Yoss. Zeitung" * do­
nosi z Petersburga: Posada szefa żandarmeryi po
usunięciu dotychczasowego szefa Karłowa nie bę­
dzie już obsadzona. Ponadto także szef rosyjskiej 
p o lic ji politycznej zagranicznej ma również otrzy­
mać dym isję.

Burza z e  śn ieg iem . Z  R ygi telegram ją : une- 
gdaj panowała tu silna burza ze śniegiem. Dwa 
okrętyv żaglowe utonęły, jło g ę  uratowano. Połącze­
nie telegraficzne i telefoniczne - przeiwane. Ruch 
kolejowy natrafia na przeszkody.

Mianowania i przeniesienia. „W ien Dr Zeitung" 
ogłabza: Cesarz zamianował radcę lwowskiego sądu 
krajowego, Józefa Karanowicza, raacą trybunału 
administracyjnego „eztra  statnm".

Namiestnik przeniósł starszego weterynarza po­
wiatowego Jozeia Bernsteina z Bohcrodczan do 
Drohobycza, weterynarza powiatowego Bolesława 
W orkiew lcza z Liska do Bohorcdczau, asystenta 
weteryn iryjnego Kazimierza W idotę z  Drohobycza 
do Sokala. " -

Prezydent gal. dyrek cji ^ „ z t  i telegrafów prze­
niósł asystenta pocztowi go Edmunda Jaroliua ze 
Szczakowej do Rzeszowa.

T e l e f i f a m y
i  dnia 31 października.

Z P o r t u g a l u .
Lizbona. Suugres stronnictwa republikańskie­

go odrzucił sprawozdanie ayreutoryatu z czyn 
ności od 5 października 1910 r., a zatwierdził 
sprawozdanie AlfoBsa C o s  t y  o czynnościach 
w dawnym parlamencie Kongres zamknięto. —  
Dyrektoryat podał się Jo dymisyi.

S
G r o ź b a  s t r a j k u  k o l e j a r z y  w  . ' l b y i i L

Londyir. W czoraj odbyły się w różnych mia­
stach zgromadzenia urzędników Kolejowych. 
Uchwalono na nich rezulncyę, odrzucającą spra­
w ozd a je  kom isji kolejowej, ponieważ ona nie 
uznaje związków robotniczych; rezomeya żąda 
natychmiastowego podwyższenia płacy i skróce­
nia czasu praty, rnaczej urządzony bęJzie strajk 
generalny.

o t a r c i e  g ra M cz& t* .
Londyn. Ze Saloni ii donoszą c walce między 

itrrecką & rażą graniczną a bandą bnłgarsKą 
koło Koczany. Turcy stracili dwóch ludzi, Buł­
garzy pięcia. ~

r a n t  l e n i ó w .
Petersburg. W  zakładzie karnym w Borysowie 

(gnb. mińska) Lilku więźniów zabiło dozorcę, 
Ziabowałomu rewolwer i klucze i uwolniło 105 
więźniów. Dozorcy otoczyli więźniów, wywiązałi 
się strzelanina, wsantek której dwaj więźniowie 
zostało zabici, 5 rannych, jeden oficei policji 
śmiertelnie ranny. Przywódcom buntu nałożono 
kajdany.

lJ O «  v  r e k o r d  w  l o t n i c t w ie .
Wieaeń. Lotnik W a r c i  a ł o u  s k i  przedsię­

wziął w Wiener Neustadt wzlot na autobipianis 
z trzema pasażeiami. W zlot trwał 45 miii ot, 
WarchatowsKi p o b i ł  w i e c  r e k o r d  ś w i a ­
t o w y  B a s s o n a .

P o  I r z y  c e n t y m y .
(Z ramuńskiegu).

Piliśmy piątą filiżankę herbaty, rozmawiając 
o snach, przeczuciach, suggestyi:

— Posłuchajcie jakie miałem zdarzenie w 
swojem życiu —  rzeki Genniseh, zapalając cy ­
garo. —  Byłem prokuratorem w Faltiesini. Pe­
wnego wieczoru obiadując w restauracy z ki1- 
kn przyjaciółmi, pomimo ich wesołych humorów, 
opanował mnie niczem niewytłom&czony smutek; 
daremnie szukałem jego źródła. Nie będąc w sta­
nie pojąć tego co odczuwałem, pobladłem tak

sunie, że jeden z przyjaciół zapytał czy me je­
stem chory Nie odpowiedziawszy nic, porwałem 
za kapelusz i nie pożegnawszy nikogo, wybie­
giem, nie mogąc zrozumieć dlaczego to czyn.ę. 
Przybywszy do domu, zapytałem czy nutt nie- 
przychodził, czy nikt o mnie nie zapytywał. 
Odpowiedź przecząca nie uspokoiła małe wcale; 
gorączkowo przebiegałem po mieszkaniu dręczo 
ny wielkim niepokojem. Nie minęło pół godzi­
ny od chwili powrotu, gdy mi wręczono depe­
sze, której widok przyprawił mnie o drżenie. 
Pizyby wała z Bugaresztu od mojego brata i za­
wierała te słowa: „Przybywaj niezwłocznie, Zoe 
umarła".

— Brat mój był człowiekiem szorstkim, pro­
zaicznym, o nader ciasnych pojęciach. Bęuąc 
bliskim czterdziestki, zaślubił szesnastoletnie 
dziewczę, wykształcone, dobrze wychowane, n- 
czuciowe, pełne słodyczy. Wyobraźcie sobie, jak 
cierpieć musiała taka wiecznie rozmarzona, roz- 
denkacoua istota, będąc na zawszo przykuta do 
człowieka, którego jedynem dążeniem były pie­
niądze i... jedzenie. ’ !

— Pojechałem naj pierw ozy m pociągiem i 
przybyłem na miejsce, upadając ze znużenia, z 
mózgiem, przepełnionym ntjposępniejszemi my­
ślami. Odrzwia donn były kirem pokryte. Moja 
b .ndna bratowa spoczywał? w salorie na kata­
falku, spowitym w białe sukno. Dwie świece 
płonęły po każdej stronie jej główki. U podnó 
ża siedziała „baba“ , trzymając w  ręka wielką 
chustkę do nosa.. Ujrzawszy mnie, zaczęła gło­
śno szlochać.

—  I cóż sądzicie —  jak się zachowywał mó; 
brat? Miał na twarzy właściwy soDie obojętny 
wyraz. O godzinie dziewiątej siedział w p o k o ju  
jadalnym, pochłaniając dania z łakomstwem, 
które mnie wtedy stokrotnie oburzyło. Z  wiel­
kim spokojem oznajmił że musiaf mnie wezwać, 
gdyż potrzebował mojej pomocy

—  Mam tyle kłopotów z ty ca ; pogrzebem —  
rzekł poprostn chcą n nie okraść, W yoDraź 
sobiy : że ta biedna Zue nie zamknęła jeszcze 
oczu, gdy byłem oblężony przez przedsiębior­
ców pogrzeDowych; pierwszy zażądał trzy ty­
siące!... Wypędziłem go,.. Zgadnij, za ile wy­
targowałem od ostatniego? Za czterysta... będę 
miał pogrzeb pierwszej klasy! Oto są korzyści, 
jakich nam dostarcza konkureneya! ~
■ —  Ułożyliśmy listę osób, do których nale­

żało rozesłać listy, zawiadamiające o zgonie. 
Było ich trzysta. Knpiłem koperty żałobne, sam 
wypisałem na nich trzysta adresów i nakleiłem 
marki, doręczone mi przez brata.

—  Fifcdy przyniesione listy, włożyłem je w ko­
perty, następnie rozdzieliłem na trzy paczki 
i wyszedłem, aby je rozesłać. Jeduą wrzuciłem 
do pnszKi na roga ulicy Dyomzego; ponieważ 
Dyla jnż zapełnioną drugą paczkę umieściłem 
w puszce na ulicy Wiktoryi; trzecią zać na­
przeciw pałacu Kiólewskiego.

—  Pccóż te szczegóły, zapytacie? Zrozumie­
cie je  niebawem. W róciwszy do domn, kilka 
cLwil rozmawiałem z bratem, ooczem, około dzie­
siątej wieczorDm, udałem sie na spoczynek Po­
kój mój sąsiadował z salonem, w którym spo­
czywała zmarła.

—  Nie jestem przesądnym, ani tchórzem, a 
jednak dziwnie mi było tej nocy. i  potem... 
nie wiem, ak to wyrazić... W  pokoju falowało 
coś tajemniczego, przyprawiającego mnie o fe­
brę, wy łołuj'ącego dreszcz od stóp do głowy, 
jak kiedy się dotknie ręki zmarłego.

; Pomimo zmęczenia z trudnością zasnąłem i ja ­
kiż miałem sen! Do tej ohwiii widzę wszystko 
z całą doKładnoscią, Zdało mi Się, że zmarła, 
wzbudzona do życia, weszła do mego pokoju.—  
Leżałem w łóżku, a ona oparta o stolik, spo­
glądała na mnie uporczywie. ;

—  Jakże się z was śmieję —  mówiła —  u- 
daję, że umarłam, a wy sądzicie, że tak jest w 
rzeczywistości.

Była wesoła, a ja uaaer zaaowolony, że wi 
dzę ją  żywą. Na prawej je j skroni dostrzega 
łem jak gdyby czerwoną plamaę.

—  Gzy mój brat wie, że pani żyjesz? —  za 
pytałem, nie słysząc swego głosu.

' —  Nie, śp — odrzekła.
Twarz jej przybrała w y a z  głębokiej mclan 

cholii.
—  Bardzo mi przykro, że zawiadomiliście 

wszystkich Co powie mama, jak mnie zobaczy?
Wyprostowała kopertę, rzuconą na S t o l ik ,  i 

czytała adres. - ,
Czy widzenie trwało chwilę tylko, czy wc i ą ­

gu całego mego snu? Nie wiem. Pamiętam tyl 
ko, że obudziwszy się, miałem uczucie, iż urn ar* 
ła zmartwychwstała.

Stolik, na którym pisałam adresy, stał tuż' 
przy moim łóżka; znajdował się nr nim lichtarz 
ze świecą, kałamarz, karalna z wodą i zgnie­
ciona koperta, odrzucona, ponieważ źle na niej 
wypisałem adres. Nakryłem głowę kołdrą. B y  
rem przekonany, ze, otworzywszy oczy i spój 
rzawszy w przestrzeń, ujrzę coś przerażającego;

^Poprzedniego dnia brat mi oznajmił, że po 
grzeD odbędzie się w połnunie i że w listach 
była wskazana druga godzina. Wstałem, aby 
spojrzeć na zegarek. Osłupiałem... paka listów- 
którą sam wysłałem, leżała na stoliku. Przei 
chwilę sądziłem, te straciłem zmysły; przeta*- 
łem oczy, skupiłem myśli, aby zrozumieć nares 
cie co jest snem, a co rzeczywistością.

Może to inne koperty. Zbliżam się, patrzę 
i wszystkie wątpliwości ulatują. Tak. Te sam», 
listy, adresowane moją ręką!

Przerażony otwieram drzwi do salonu, świec, 
wciąż płoną przy zmarłej.

„Baba" spala na krześle, mając giowę opar 
tą o katafalk. Obudzona, zeiwała się na równt 

•gi- i
—  Czy kto wchodził do muie tej n ocy? -  

zapytałem.
—  Nie, panie, nie widziałam nikogi —  od 

powiedziała.
Słowo daję byłbym stiacił zmysły, gdyby ró 

waocześnie do pokoju nie była weszła kuchar 
ka z oznajmieniem, że listonosz odniósł wszyst 
kie listy, ponieważ należało przykleić marki pt 
trzy centymy, „

Mój brat zaś sadził, że marki po centymie 
wystarczą. Poezciwma pragaął i na tem zrobić 
oszczędność

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p i  ń s . k i ,

I r ie b .  p r a o iD iA n ju L
Krakiw, SO października.

HOTEL BELYEDERE, bl. E—tatowa, ĄjL w pobliżu dwor­
ca kolej, (pokoje od 2  Lroron. Łazienki, restau »oya i 
kawiarnia ni miejjou): ar ^zestaw P rs han z Łcdzi, 
inż. 11 bert K in gi- i  Wiednia, prof. Wfadysiaw Podo- 
bieńszi z Nowcgu Sącza, S.iymon Greoh z żoni. z Rado­
myśla, Józef BioeratciiT z Huaiatyna, Tadeu-z Estreicher 
z Egipt (Król. Pol.), Pawe* Hebling z Boifainina, Auiori 
Lu fi .Suligi* a Kielc, Jakób Lewiuiki : OświęoLna Ba­
zyli Makajmczuk h Trzebini. x toni Pief- iyi z Bogor . 
August Perner, Eranciszei: Waldbrnu a Wiednia Emil 
Billig z Reichenberg, Karol FironeeL z Pragi, Walenty 
Rzemień,-ki ze Lwowa, M, Horowitr z Ohmielca, Robert 
rtos he z Pogorzelo, Ja i R chtei z  Lowchnan (Mo-awy*, 
Leon Skopet* z Malinia, Eugeniusz Roischild z Buda­
pesztu

HOWY HOiEL N ARO DO A V, własność dra btanis.awa 
Apams.;ie,go, ulicr t-oaei^aa, 2 2 , ( g -  iownie ouestsuro 
wany. Paraiety, światło elektryczne, “ jstanraoya, łaziei ;i 
w miejscr. Pokuje ze światłem oć 9 koron ’ zwyi i staj­
n ia ): Rudolf KassowRz z Wiednia, Władysław Musiał 
ze Lwowa, Paulin-, Kaek, Olga Winkler z Piotrkowa, 
Józef Giuea z Pilzna, Albert Degner, Albert Beinert 
z W'iedaia. Józei Aml rld . Tarnowa, Marceli Pieszozrk 
z K :owa, dr Ludwik Goldwaiser z Myśi„nic, Mary 
Woźna, Anna Jałowiecka z Wadowic, Walery Knszewsk. 
z synem Le-nera z Krakowa, Faustynowie Wresolińsc; 
z Florenoyi, Emil Sosnowiki z Radomia,

najłasiie] w irdynym fabrynnym  skla Jzi:
N. Jarra
u Krakowie - Sukiennice 1. 1.
7460 W y r o L ?  z ł e ^ !  910

Zakład artfityo .no-kimleniariki 
1 budowlany

Józefa Kuleszy
nsprzsaiw tr. tt-.a  w Kra 
wie, posiadł rielki wybdr g'4o 
wy npomnlkó * zpiaakowea, gra­
ni tn 1 n .rmr Podejmuje się 
wykona&lagn "ewcoa « - [«(h i  
1 ni «*'»wtnouyL TeleFa <59, 

266 2B7 "

SALON S Z T U K I
w salach magazynu fortepianów firmy:

B. G a b rye ls k a
By&ek główny 35 (Krzysztolory).
M O N A  L I Z A

(G K K O N O A )
kop’ ze sławnego obrazu LIONARDA Da  VINC1 
pędzla J. Januszewskiego, wystawiona na krótki 

czas. 6751 14 0
Wstęp w poniadziałki I K, w inne dni 60 h. 

W  niedzielę i święta Salon zamknięty.

M i e t t b a n i e M M .
III p.* C pokoje, przedp., łazienka ku­
chnia, balnon, zaraz do wynajęcia. Wia­
domość n stróża 3343 2 0

A R TYS TYC TH E
skromn e i w y tw o r n e

OnEBLOW Ałllc

: Riakóa, Ciion]ee)skle$e 1.
.  296 87 o

M . .  _Łj

Kuchnia Jarska „Frzj rod a " 
u l. ś w . K r z y ż a  7 ( r u g  M ik o ła js k ie ] ) .  

Dziś we w to re k  obiad:
Barszcz czysty 20 h. Zupa parmezanowa 20 h. 
Kapusta duszona 20 h. Garnitur z jarzyn 30 lr. 
Pasolka 30 h. Pomidory faszerowana 40 h. Klu­
ski warszawskie 30 h. Kotlety z jaj z sałatą 
40 fi. Pierożki drożdżowe z kapustą 30 fi. Ka­
sza tatarczana 20 h. Pitaw 1 ryżu 30 h. .labłka 
smażone 40 b. Torcik „Noemiu 40 h Płatki 
wypiekano z seiem na słodko 30 h. Legnmira 

piaskowa z sokiem 30 h. Kompot 30 h.

1 s m i
przy głównej ulicy w śródmieściu do 
sprzedania za bardzo przystępną ce­
nę. Zgłoszenia. H. Melzer, zegarmistrz, 
ul. Floryańska 32. 8283 2 6

Kacif za ra z
maszynę do pisania (system naj­
nowszy). Zgłoszenia: „Maszyna 41“ 
poste restante Kraków, za okazaniem

348 6 okwitu inseratowego.

II a M i pokoi dla pań
Kraków, Słowiańska 2. 8284 4 4

Przygotowuje
do matury gimnazjalnej, realnej, senni a ryj n ej 
i egzaminu wydziałowego, z matematyki i fi­
zyki, ikończony słuchacz uniwersytetu. doKtor 
filozofii, posiadający wielCetnią praktykę pry­
watną i rzą d o w ą , w Charakterze snplenta gi­
mnazjalnego. Maże wskazać osoby, które przy­
gotowane przez niego, złożyły maturę pomyślnie. 
Ul. Długa 65, II p., drzwi Nr 15. codziennie 
od 2 do 2V, Iud od 6 —7 wieczorem. 8370 2 3

Ssłoiony w 1. 167i

W  Mtyityczno-kfiisieDiarsid

APARAT
dc czyszczenia pokoi, mebli, dywanów system u 
Atom. iazem z elektrycznym motorem jest 
okazyjnie do sprzedania za 25u kor jn. Ogiądać 
można n właściciela przy ulicy Kowoderskiej 
1. 2, III p., zwi na lewo — w dnie powsze- 
dnie między 3 a 5 po połndnin. 1,311 2 3

KraMf, ul, Rakowicka 7, tel. 461
wykoJur - grobowce 1 P u Ul, t jk  w miejscu jak 
na prowinoji, on .: poleca wielk' wybó* pomni­
ków joiow-’ oh spia ikowca marmuru i ,* ,nlła

277 176 30C

K p in ie  nafty 
tereny n s f e  
Udziały U
w najbogatszych w naitę okolicach Galicji, ma 
obeci le w większej ilości, i bardzo korzystnie 
7996 do sprzedania 7 0

„ A r g u s a  Kranów, Fioryanska 47.

3 używan? kotły parowe
8419 z prz^należnościami 1 az prz^należnościami j  2

3 duże żelazne rezarwoary
oraa pompy, injekior, rury itp. tanio do sprzedania.

wiadomość- Kraków, uŁ Krakowska l. 7, na uuJowle.
Zakład pogrzebow y „-Concordia44
J a n a  w o i u i T F .  ' . v < 0

Piat ujopuski L 2 (dom v tm  — Teleioa ot 331.
ZsUsi podejmuje ile nnąuicń pogrzebowych, ora* sprc nraozania zwłok ze wszyotkio

kiajów wrrptł. kloh, 11 262 0
V Kn! ovte jedyny, który pcsladr v l mj wyrćc tramie.

Filip Ha^s i Synowie
6287 ■ skład komisowy ę8 o

IC ra k t ó w r u l .  S z c z e p a ń s k i  7 , k. p .

Kapelusze
modele paryskie i wiedeńskie poleca 

w wielkim wyborze 7666 1010

Salon mda Leny Popiel
p lr , Maryacki 8, oboK p. Zajączkowskiego

AlEtodziePlec
z ukończoną szkołą realną, poszukuje 
zajęcia biurowego. —  Zgłoszenia pod 
X. Z. 101 poste rest. Kraków, 332 3 3

Nowości Jesień
w Krakowie, uL ś*v. Jono I. 4.

Beletrystyka, nauka, sztuka. Dzieła polskie, francuskie, angielskie, 
niemieckie Osobny dział dla młodzieży. W ygodna przesyłki, skrzyn­
iam i na prowincję. Abonament przystępny. Dla młodzieży zniżki. 
Katalog naukowy 50 h., powieściowy 1 K, ogóiny 1’20 K  271 24 o

N a j w i ę k s z y  w y b ó r .

Z a W w u  L ite ra c k ie j w  K n r . o w ie  n i. Ja z ic llo n s k *  I b R zą d c a  drukarni L -  K  GótsK


